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Wschód s łoń .  o god. 4 min 0. — Zachód o g. 7 m. 53 .

W  k oś c i e l e  KK. F r a n c i s z k a n ó w  w d n i u  j u t r z e j s z y m  p r z y -  
[ p a d a  o d p u s t  Ś g o  J a n a  N e p o m u c e n a ,  k t ó r y  o d p r a w i a ć  s i ę  

b ę d z i e  zw ykłym  p o r z ą d k i e m ' k o ś c i o ł a .

Z  Petersburga, 27 kwietnia (9 maja).
We Czwartek 21go kwietnia, adjutant N. Króla Bel- 

|g ó w .  jerterał-porucznik  baron Chazal, i adjutant N. 
Króla Greckiego, pułkow nik Botzaris. mieli zaszczyt 

J  przedstawiać się NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ 
I a l e x a n d r z e  FEDOBÓWNIE.

Tegoż dnia pułkownik Botzaris m ia ł  zaszczyt przed- 
| stawiać się ICH CESARSKIM WYSOKOŚCIOM WIEL 

KIM KSIĄŻĘTOM MIKOŁAJOWI MIKOŁA.JEWI- 
| CZOVAT i MICHAŁOWI MIKOŁAJEWICZOWI.

W Niedzielę 24  kwietnia, adjutant N. Króla Gre- 
I ckiego, pu łkow nik  Botzaris, m ia ł  zaszczyt przedsta­

wiać Się ICH CESARSKIM WYSOKOŚCIOM WIEL 
KIEMU KSIĘCIU KONSTANTEMU MIKOŁAJEW L 
CZOWI i WIELKIEJ KSIEŻNIE ALEKSANDRZE JÓ- 

IZEF Ó W M E.
Tegoż dnia pułkow nik  Botzaris m ia ł  Zaszczyt przed- 

I stawiać się JEJ CESARSKIEJ WYSOKOŚCI WIEL 
KIEJ KSIĘŻNIE HELENIE PA W Ł Ó W M E .

RESKRYPT CESARSKI.

Wydany na irnie Moskiewskiego jcn c ra ł -g n h c rn a -  
I tora wojennego, jenera ł-ad ju tan ta  hrabiego Zakres 
| ws/iiego.

Hrabio Arscnjuszu synu Andrzeja! Odebrawszy ze 
I sjczerem zadowoleniem powinszowanie wasze w im ie­
niu wszystkich mieszkańców Moskwy z powodu dnia 
MYCH urodzin, polucam wam podziękować im za m i­
łość ich dla MNIE i przychylność. Uczucia, Jakiem ! są 

I oiVwieni, będą stale sercu MEMU bliskiemi, i przyje ł 
mnie Ml jest wyrazić im za pośrednictwem waszem 

I serdeczną MĄ wdzięczność.
Pozostaję ku wam na zawsze życzliwy.

S. Petersburg, 18go kwietnia (1,855 roku.
Na oryginale w łasną JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano:
»ALEXANDER.«

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJAŚNIEJSZY PAN w  skutku p rm łs ta w ie w iu  JO . ks ię -  

| « i a  N am ies tn ika  K rólestw a,  NAJJifrŁOŚCłWtEJ zezwolić  ra -  
l e z v ł  na  u w o ln ien ie  K on s ta n teg o  H ejbow ieza ,  :za p rzos tęp -  
I s t w o  po l i tyczne sk a zan eg o  na  p o z b a w ie n ie  w sze lk ich  p r a w  
l i  z e s ła n ie  cło ro b ó t  ciężkich w  kopa ln iach  w  S ybc r j i  n a  lal 
j 1 0, o<! r o b ó t  r zeczo n y ch ,  z  p o z o s ta w ie n ie m  w S y b e r j i  na  o -  
|  s iedlenm.

H erold ja  k ró le s tw a  P olskiego. — P o d a je  do  p o w s z e c h n e j  
I w iad o m o śc i ,  iz w skutek jćj p r z e d s ta w ie n ia  uznanem i zosta-

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Ptot® r- ~r
Aut w  a kłopotów 'Starego komendanta.

( C tą g  d a l s z y ) .

Żarski i żona po takiój odpowiedzi milczeli przez 
[chw ilkę ,  dum ając co tu poradzić w  tak krytycznem 
I położeniu. Żal im było dziecka, k tó re  okazywało  
tyle uporczywą niechęć do rzemiosł,  a z całą n a ­
tarczywością w oła ło  naiiki; lecz z drugićj strony, 
tak nędzny stan ich zamożności, ani pozwalał my- 
śfić o tem . Poczciwy Żarski wlepiwszy wzrok swój 
w jedno miejsce, t a r ł  czoło, przeb iera ł r ęk ą  w e 

[włosach, a nie m óg ł na żaden sposób w ybrnąć z tak 
[rozpaczliwej ostateczności.  Matka znowu trzymając 
| w  objęciach płaczącego Józia, zwiesiła smutnie g ło ­

wę, pomyśliwająC już  nad ofiarami, jakieby ponieść 
mogła, żeby tylko widzieć swoje dziecko u celu jego 

|i  sw oich  najgorętszych życzeń.

—  W iesz ty co mój Janie, myślę że możnaby 
I oddać go do szkół —  rzekła bojaźliwie ekonom owa

—  I ja niebyłbym od tego moja matko, ale to

(y, decyz ją  o g ó ln eg o  ze b ra n ia  W arszaw sk ich  d e p a r t a m e n tó w  
rządzącego  se n a tu ,  w dn iu  6 (18) kwietnia,  r. b. zap ad łą ,  za 
sz lach tę  dziedziczną , która  n a b y ła  tego  s ta n u  p rz e d  oglo  
szeniem p ra w a  o sz lachec tw ie ,  niżój w y m ie n io n e  osoby: 
Adamski Andrzćj h e rb u  Jas t rzęb iec ;  B araniecki  G rzegorz  h 
Sas; Biedrzycki A d a m -S ta n is ła w  h. Rawicz; Biliński v. Bie 
liński K lćm ens b. Sas;  Błeszyński Józef  h. Oksza; B obrow sk  
Jó z e f- I .udw ik -L eopo ld  h. Bóbr; Bobrow sk i  Anton i-1 ' io tr- lgna  
cy t h ;  B obrow sk i  I g ń a c y -L u d w ik  t. h ; Brzoska Teofil h 
Nowina; Cholew iński  K w ir y n -J a n h .  Cholewa; Chojecki Adam 
h. Lubicz;  Cichocki E d w a rd -F ra n c i s z e k  h. Nałęcz; Cichock 
T eo d o r-A n d rzń j  t. h.; Cichocki Maxyfniljan t. h ; C lelemęck 
Jó z i f  syn Wojciecha h. Roga la ;C ie lem ęcki  Jó z e f  syn  W a d a  
wa t. h,; Czaplicki  F ranciszek*-Edw ard  h. Lubicz; Czaplicki 
J a n -Z e n o n  t. h.; C zarnow ski R rzy sz to f -W in cen ty  h. Łada  
D ąbrow ski  W a w rz y n ie c  h Radwan; D ąbrow sk i  Jó z e f  h. J u ­
nosza;  D ąbrow sk i  N a p o leo n -H o rao ju sz ;  D m ochow sk i  W in-  
c e n ty - Ja k ó b  h. P o b ó g ;  D obersk i  Jó z e f  h. Gryf; Dobrzańsk i  
W ojciech  h. Sas; D om ańsk i  Ludwik h. Laryssa; Dzięciołowsk 
W iktor F ry d e ry k -K aźm ie rz ;  Dzieżkowski G rzegorz  h. J a s t r z ę ­
biec; Gałecki Fe l ix -R a jm u n d  h. Junosza ;  Gałecki  B o les ław  
T adeusz  t. h.; Gałecki W ład ys ław -M ateusz  t h.; G a w ę c k iJ a n -  
P a w e ł  h. Lis; G ąssowski Jan  h. Grzym ała ;  Górski Antoni 
W incen ty .h .  Ś le p o w ro n :  G rabow sk i  W ojciech  h. Ja s t rzęb iec ;  
Grodzicki Jan  Bonifacy h. Łada;  Grodzki G rzegorz  h. Beli-  
na; G rzebśki  Felix h. Ja s t rzęb iec ;  Gutt A le x a n d e r - Jó z e f  h 
Ś lep o w ro n ;  Ja b łońsk i  A l f red -D o tn in ik -W ła d y s ław  h. S e n n i ­
ki; J a b ło ń sk i  E rSzm -M arcel l ian  h. Ja si eń czy k; J a ho łkow sk i  
A lexander  b. Jacyna ;  Ja s ieńsk i  F ra n c iszek  h. Rawicz, J a s i e ń ­
ski  Michał t. h.; Jaszow ski  M ic h a ł -J a n  h. LńbłcZ: Kaczyński 
P aw e ł  h Pom ian ;  Kamieński K ranc iszek -A n ton i-B ar t łom ió j  

Cholewa, Kamieński  Bóles taw  t. h.; Karneeki Ju ł jan -T t t -  
A lexander  b. Ś le p o w ro n ;  K ło b u sz ew sk i  T o m a s z -A d a f*  h. 
Z a rem b a ;  Kolikowski F ra nc isZ ek-W ojc ie ch -S tan is ław + K ostka  

Rogala; K o p eć  Ignapy  h. Kroje;  Korwin A nrdrzej-Euge- 
njusz h. Korwin; K osakowski W ojc ieah -A nze lm  h. Ś l e p o ­
wron;  k o tu ń sk i  (na K ram arzew ie)  Hie 'ronim-Emiljan  h .  S ze -  
n iawa; Kozerski  A le x a n d e r -W a la r ja n -L u d w ik  ■ h. P raw dzie ;  
K ożuchow ski  W ale r jan  h. Doliwa;  Krasuski  K aźm ierz -Józef -  
Franciszek; K r ig ie r  L eopó ld  Syxlus  h. Kryger;  Krig ier  Józef  
Wojciech t h.; K r ig ie r  J a n -A d o l f  t. h , K ro m p o lc  M arce li -  
Józef h. Pob ó g ;  Krzywicki J a n - J ó z e f  h Kierdeja; Kulczycki 
M a u rv c y -T y tu s  h. Sas;  Kuncewęcz v K oncew icz  W ojciech  
W ład y s ław  h. Poraj;  L an g o w sk i  Marceli  h . 'K o rczak ;  Ligęza 
Andrzej-.Mićhał  h. Półkozic; Ł ebkow sk i  Kajetan h. D ąbrow a ;  
Malinowski Toimasz-AdańJ h. S lc p o w rd n ;  Malinowski Onu-, 
fry-Antoni t. h.; Malinowski Aloizy-Antoiti t. h ; Malinowski 
S y m for jan -L udw ik ;  Mazowi-eeki A le x a n d e r - P io t r - W incen ty  
h. Dotęgą; Mękarski K aźmierz b. P raw dzie .  (Dok. n a s i )  

D yre k rja  abezpiec.zen . —-  Poda je  do' p o  w szech  nój w ia d o m o  
ści, iż w y s o k o ść  j e d n o ś c i  s k ła d k o w ś j  o d  z a b u d o w a ń  u b e z ­
p ieczonych  na rok 1 8 5 5 , p r z e z  komisję  r z ą d o w ą  s p r a w  w e ­
w n ę t rzn y ch  i d u c h o w n y c h  z a tw ie rd zo n a ,  w ynosi:  Dla m ias t  
kop.  2, w yraźn ie  kop ie jek  d w ie .  Dla wsi k ęp .  ł 6 / 10 ,  w y r  
raźn ie  kopie jek  j e d n a  i . s z e ść  d z i e s i ą t y c h ,  P rezes,  r ad ca

nie sposób'! Skądże mnie z , 3 0 0  złotych wystarczyć 
na wszystkich.

—  Przecież mamy nieco w  zapasie.

*— A co to znaczy te 1 5 0  złotych; do  szkół to
i rta pół roku  nie Wystarczy, a potem bieda i bieda; 
jem u  nie dopomożemy, sobie ujmiemy i skończy się 
•to na  niczem.

—  Bo ja  tu sobie myślałam, że możnaby i k ro ­
w ę jednę  sprzedać, wszak ja łów ka  niedługo ją  za­
stąpi, mam jeszcze i korale po m atce, mnie tam już 
niepotrzebne, możeby kto kupił.

-  K orale przecież dla dziewczyny niecb zostaną

tajny,  (po d p isan o )  Ł a sz c zy ó sk i .  - --Naczeln ik  kancBlęrji , { p o d -  j 
p isano) M ie d zie lsk i.

—  S J a d a j ą c  podz ięk o w an ie  o so b ie  bezim iennój ,  k tóra  I 
raczyła  o f ia row ać  na k o r z i ś ć  W arsz aw sk iego  T o w a rz y s tw a  
D o b roczynnośc i  ł , 2 0 0  e x e m p la r z y  b r o s z u r y  p. t. , ,W is t  
Kaleniak,"  w którćj a u to r  o b ja śn ia  d o k ła d n ie  wszelkie  z a s a ­
dy, rachunk i  i zw ycza je  g ry  znanś j  p o d  nazw ą „ W is t , ‘ * I 
W arszaw skie  T o w arz y s tw o  D o b ro c z y n n o śc i  ce lem  u ł a t w i ę - ( 
nia p u b l icznośc i  nabyc ia  teg o  dzie łka ,  p oś lużyć  m o g ą c e g o  
do ro ź trzygn ien ia  Częśto zd a rza iącyah  się k w eś l j f  p r z y ,  
r o z g ry w a ń m  gry  Wist  P re fe ra n s  źh c y ta c ją ,  jak rów nież  p r a ­
g n ą c  iżby d o c h ó d  z tój o fiary  w p ły n ą ć  m ający  na zas i len ie  
funduszów  sal o c h ro n y ,  jak na jśp ie sżm ój  m óg ł  by ć  zetJTUny, 
u p ro s i ło  k om ite t  r e s u r s y  kup leck ió j ,  redakc ję  J iUrjera  Wa r ­
szaw skiego ,  ra d a k c ję  G aze ty  Godzienaój,  o raz  Wgo K e w o p a -  I 
c k ie g o ,  u t r z y m u ją c e g o  sk lep  rozm aito śc i  w g m a c h u  W arsz .  
Tow. D obr .  p rzy  ńlicy K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc te ,  a b y r a - j  
czyli się po d jąć  s p r z e d a ż y  pomienionój b r o s z u r y  p o i d e u i e i  
kop.  ł 0 za ex o m p la rz ,  p rzez  o f ia ru jącego  ozaaczonój,  p r z y j -  j 
raując wsaakżesz  naddatki ,  jeże liby  ta k o w e  szanofwnój p u - . j  
bl iczności  ze w zg lędu  na cel o f iary  czynić się .p odoba ło .

— Do księgarn i  i sk ła d u  nu-t m uzy czn y ch  R. Friedle in ,! )  
przy  ulicy Sena torsk ló j  N er  4 6 0 ,  r tadszed ł  n o w y  z b ió r  ś p i e ­
wów f rancusk ich  p o d  U tu łem :  „ S i i r ć e s  d e  la C a m p a g n e ,"  
p rzez R icha rda  Genóe.  Od Iział 1 z a w ie ra jący  6 śp ie w ó w  , 
z tow arzysz en iem  fo r tep ianu ,  w y d an ie  Parysk ie ,  o z d o b lo : le ft 
6 ryc inam i,  rs .  7. T am że  jeszcze  n a b y ć  m óżna  szkółę  t e o -  
ryczną  i p r ak ty czn ą  na  fo r tep ian  p rzez  J P. K o z łó w ,k i e g o , ; !  
rs 6 .  T egoż  u w e r tu ra  ńa  fo r tep ian ,  z o p eży  u k ra ińśk ić j^M a-y  
riylu czyli Dożynki.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZYK I
A N G L J A.

Londyn 11 Maja. Krzyżuje się tu mnóstwo przy­
puszczeń i komentarzy względem możliwych śkutkóu 
mocji, którą lord Elleultdrongh priedśtnwi w ponie­
działek w Izbie lordów. Ż razu ułożono, że pan Layard 
w tym samy dniu rozwinie i popierać będzie swiiję< 
zupełnie podobną do tamtej mocję w Izbie niższej, ale ] 
ponieważ członkowie każdej z tych Izb ciekawi Są  u- 
słyszyć rozprawy w drugiej Izbie, Zmieniono przeto | 
pierwotny zamiar.

Pow iedzieliśmy, że ani lord Derby ani pan D is rae l i . : 
nie bardzo mieliby ochotę objąć teraz steT rządu. Oba- 
dwaj oni woleliby żeby lord Pałmerston bardziej j e - j  
szcze zużył tę popularność która go wyniosła; bo] 
przestrasza ich ogrom trudności które w obecnej ] 
hwili daleko cięszą niż zwykle czynią odpowiedzial­

ność władzy. Publiczność żąda zupełnej zmiany sy­
stemu, a torysowie mniej niż ktokolwiek inny mogą 
przyjąć w swoje ręce pokierowanie tą agitacją, jeśli d o i  
lego nie zostaną niejako zmuszoneini przez zewnętrzny [

my ze 6  du k a tó w ,  za korale choćby w  najgorszym 
stanie dziesięć to.,. ..

—  T o  będzie 28 '8  złotych —  pozerw ał Józio!

—  Tak 2 8 8  u mamy gotow em i 1 5 0 ,  więc 
wszystkiego......

—  Moja m am uniu  ja  zrachuję.

—  No ile? —  zraebuj!

—  Zaraz zaraz....  4 3 8  złotych! co dobrze?

—  Dobrze,  dobrze kochanie, tylko nie przerywaj, 
otóż ja  myślę że to  więcćj jak na rok wystarczy. 
Tymczasem prZychowam sobie ze dw óch wieprzy, 
mam trzy połcie duże słoniny; —  no, w eźm ie się

Co jej po koralach mój drogi móAriła z c o -* e i  ‘ ordynarja i zasługi, k tórych sami nie spostrze-
rftz większym zapałem rozbudzonym miłością rodzi 
eielską —  B óg wie co się tam jeszcze z nią stanie, 
z resztą  Józio jćj kiedyś daleko piękniejsze kupi,  bo 
teraz naw e t  korale i nie w modzie......

—  O  kupię kupię i mamuni i ta tun iow i — krzy­
knął wesoło chłopiec składając ręcę —  jak się wy 
uczę w szkołach i zarobię dużo pieniędzy, to wszy­
stko co do grosza oddam mamuni!

—  Koniec  końcem moja matko —  odezw ał się 
Żarski,  wszystko to wyniesie ze 3 0 0  złotych.

—  Ależ więcej mój kochany: za k row ę weźmie-

bujem y, bo dla nas co to potrzeba? J a  co mam tych 
jaiganów, to będę chodzić w  nich jeszcze ze 4  lata, | 

ty choćbyś sprawni jaki su rdu t . . . .

—  W szystko to ładnie, pięknie —  przerw ał po-;l 
wstając z siedzenia Ż arsk i ,  —  ale na d ługo to wv-ę 
starczy?

-  E h  da Bóg jakoś to się połata; przecie też 1 
może i nam  się polepszy kiedyś, niepodobna abyśmy 
znowu tak ciągle mieli być biednemi. Na przyszły 
rok, jeżeli Bóg da nam szczęśliwie doczekać, posta­
rasz się o jaką lepszą kondycję, ja sobie u ch łopów  
przysieje zawczasu; nie trzeba znowu mój Jasiu  tak



nacisk.  Tak dawno  już nic byli oni  u w ładzy ,  żc przez 
lo m a j ą  bardzo wicie  zobowiązań  do spe łn i en i a ,  za ­
s ł u g  do wynag rodzen i a  i chociaż massa s t ronni ctwa  
nie waha łaby  się może objąć w ładzę  wśród okrzyku :  
M i e c h  żyje r e fo rma,  ale n i ewątp l iwie  nie mia ł aby  ża­
dne j  ochoty wprowadz i ć  w wykonan i e  tę n o w ą  zasa­
dę: że urzędy odtąd powie rzane  będą s a m r f  tylko za 
s łudze .  V

Arys tokrac ja  dla lego jedyni e s t rac i ł a  nieco w opi-  
nji  na rodu ,  że w e d łu g  zdania innych  klas,  nie dobrze 
p rowadz i ł a  interesa pańs twa ,  a dobrze  wszystko p r o ­
wadzić jes t  w a r u n k i e m  u t r zymania  się przy  władzy;  
ale dotychczas ani  jeden cz łowiek pewnej  ważności  
nie o f i a rował  się porzucić  swoje  korzystne  zat rudnię  
nie aby zastąpić ary s tok rac j ę  w jej  posadach.  Tak w ięc 
chociaż w umys ł ach  publ iczności  istnieje g ł ębok ie  
p rzekonani e ,  że teraźniej szy sys tem jes t  pe ł en  b ł ę ­
dów,  że zmiana  jes t  koniecznie  po tr zebną ,  jeszcze po ­
wszechnie j szą  jes t  n i epewność  w kwest j i  j ak im  spo ­
sobem i przez kogo  zmiana ta może zostać d o p e ł ­
nioną.  (Independance Belge).

—  Sąd  admi ra l ic j i  w Londyn i e ,  o g ł o s i ł  w tych 
dniach decyzję z a s łu gu j ąc ą  na ogłoszen ie ,  w przed'  
miocie j ednego  s t atku jońsk iego  s chwytanego  na mo'  
rzu C za rncm przez angie l ski ch  k ro aze rów  pod za­
rzu t em p rowadzen ia  n i ep ra weg o  hand lu  z Rossją.  
Sąd un i ew aż n i ł  tę zdobycz,  op i er a j ąc  się na tej u w a ­
dze. że w e d łu g  t rak t a tów,  rzeczpospol i ta  wysp  j oń -  
skich,  chociaż zostająca pod p ro t ek tor a t em Angl j i ,  ma 
p r aw o  być uważaną  j ako  p ańs tw o  neu t r a lne ,  że za 
tern handel  jej z Kossją nie może być uważany  za n i e ­
prawy.

—  Czytamy nast ępujący us t ęp w liście lorda  Dun-  
donald  ( ad mi r a ł a  Cohrane)  do Timesa:

>iGaniono s i r  K. Nap ic r , ż e  n ie  u c z y n i ł ł e g o  do cze­
go n i epos i ada ł  żadnych ś rodków.  Publ i czność  sądzi ,  
że nas t ępca  jego posiada wszelkie  po t r zebne środki ,  i 
dla tęgo będzie da leko więcej  wymagaj ącą  względem 
niego.  A j ednak  nie t rzeba zapominać ,  że j ego  bater je 
uzbro jone  ś c i anami  że laznemi ,  będą mu s i a ł y  znosić 
wst r ząśn ieni a  wyr ówn yw a ją ce  uderzen iu  ciężaru 60  
beczek spadaj ącego z wysokośc i  16 stóp.  Czyliż one 
potrafią to wytrzymać?'*

—  Te legra f  podwodny  z K ry mu  do W a r n y  m a  li­
nę d łu gą  na 3 7 7  mi l  ang. ,  i po łożony jes t  między 
klasztorem Sgo Je rzego na wybrzeżu K ry mu  i przy ­
lądki em Kal iakr a  n iedal eko  (20  mi l  ang.)  od W arn y  
Po łoże n i e  tej l inj i  podmorsk ie j  k i e r owa ne  przez ka ­
pi tana S p r a ł  s t atku  Spitfire . k t ó r e mu  p om ag a ł y  s t a ­
tki A rgus  i Terrible, powiod ło  się zupe łn i e  bez p r zy ­
padku.  Linj a z Ka l i akr a  do W a rn y  (20 mil  an g  ), po ­
ł ożona  zost ała  wkró tce  po tem,  i odtąd depesze z g ł ó ­
wnej  kw a te ry  spr zymie rzonych  do Paryża  lub L o n d y ­
nu,  p r zyby wa ć  będą w czterech godzinach.

(Journal de S t. Petersbourg). 
Londyn 12 Maja. Mówi l iśmy  w pop rzedn im  a r t y ­

kule  j ak  g łęboki e  jes t  p r zekonan ie  o błędach te r aźn ie j ­
szego sys temu ,  i j ak większa jeszcze jes t  n iepewność  
w kwest j i  j ak im  sposobem i przez kogo zmiana  uzn a ­
wana za pot r zebną ,  ma  być w p ro w a dz o ną  w praktykę.  
Pozo rna apat ja  publ iczności  nie ma innej  przyczyny,  
ale gab inet  jak się zdaje pos t a no wi ł  pobić swoich p rze­
c iwn ików przez zmor dowan ie ;  jes t  to sys tem niebez-
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pieczny,  k tóry j uż  lord Pa lmer s ton  o p ł a c i ł  znaczną 
częścią swojej  popu la rnośc i ,  nie wst r zymawszy  przez to 
ani na jeden k rok  agitacji  an ty -a rys tok rafyczne j  i r e ­
formator skie j ,  k tóra  rozpocząwszy się w Londyn ie ,  sze 
rzy się coraz bardziej  po wszystkich mias t ach Anglji .

P ie rwsze  mani fes t ac je  znalaz ły  go r l iwych  na ś l ado ­
wców.  Od daw na  w ielu ludzi  pol i tycznych z znak omi ­
tym w p ły w e m ,  należących do klas  ś r ednich ,  handlu  
wych i rękodzielniczych,  go t ow a ło  się do korzystania  
z r ozburzen ia  w jak i em znajduj e się duch publ iczny,  
Cząs lkowe  meetyngi  maj ące  na czele uo rgan i zowane  
ligi r e fo rmy  a d m i n i s t r a c y j n e j . poprzedz i ły  wielki  
meet i ng  w Tavern of London  w  k tó rym ta agitacja po ­
łożyła  p ierwszy ak t  publ iczny i ostatecznie uświęci ła  
swoję  organizację ,  o twier a j ąc  zaraz, sk ł adkę ,  z której  
fundusze ma ją  nadać  g ł ó w n y  n e r f  lej int rydze.  W y ­
mien iano nawet  barona  Rothschi ld,  j a ko  j ednego  z p rzy­
wódców tej Jigi, ale sądzimy że to twierdzeni e  nie jest 
ug ru n t ow an e  co do niego,  i n a w e t  wą tp imy żeby o r g a ­
n iza torowie  chcieli  postawić na czele to imie izraelskie 
k tóre  nada łoby  za bardzo rel igi jny ko lo r  ich d ą żn o ­
ściom.

Niektórzy przypuszczają ,  że r uch  ten podniecany jest 
przez dyssydentów.  którzy odeb rawszy a rys tokracj i  w y ­
łączne posi adanie  władzy,  i zwal iwszy ol i garchj ę r z ą ­
dzącą.  spodz iewa ją  się mieć potem ł a twie j s zą  sp r awę  
z kośc io ł em panuj ącym.  Tyle pr zyna jmn ie j  j es t  pe- 
wn em ,  że niektórzy  z na jczynniejszych p r zywódców tej 
agitacji  należą  db rozmai tych sekt  dyssydenckich  lak 
l icznych u nas.

Pi erwszy ak t  tej komedj i  czy trajedj i .  s t osownie  do 
tego jaki  będzie jej  rezul ta t ,  w y r w a ł  tę agi tację z ł ona  
dz i enników i r ozp raw  ki lku cz łon ków  pa r l a m en tu  i 
w pr ow ad z i ł  j ą  na plac publ i czny L na miejsca wielkich 
zgromadzeń  ludowych.  Drugi  akt  odbędzie się w obu 
izbach pa r l amen tu  , w poni edzi a ł ek  w izbie lordów 
w formie prologu,  a w ki lka dni w izbie gmin ,  gdzie 
znajdzie baczniejszych i korzys tniej  usposobionych  s ł u ­
chaczy.  niż w sz l ache tnym a reopagu  przeciw k tó r emu 
rzeczywiście wy mie rzoną  jost  ta agitacja.

Nie możemy  powiedzieć ćzy ’ta agitacja przybierze 
tak obsze rne  w ym ia r y  jak  te k tór e  j ą  poprzedzi ły ,  np.  
po ruszen ie  re formi stoski e  w  1830  r., agi tacja o e m a n ­
cypację katol i ków i liga przeciw c ło m  zbożowym.  To 
nie ulega wątp l iwośc i ,  że p ragn i en ie  zmiany r ad yk a l ­
nej,  komple tne j ,  naszego  sys t emu  a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  
j es t  powszechne,  ale zachodzi  pytanie  czy nabierze  ty­
le rozciągłości  i s i ł y  aby zagrozić  a rys tokracj i  i z m u ­
sić j ą  do usunięcia  się nieco i z robienia  przys tępu n o ­
wym ludz iom.

Za rzu ty  ze s t rony  ludu są na j spr awied l iwsze i to 
przyna jmnie j  po winnoby  sk ł on i ć  a rys tok rac j ę  do u z n a ­
nia potrzeby r e fo rmy,  aby nie dopuścić  prze tworzenia  
się tego ruchu  w rewo lucy jne  m an ew ry ,  któreby m o ­
g ły  zupe łn i e  wypa rować  o l igarchj ę z jej  teraźniej szego 
położeni a.  Na nieszczęście m a ł o  j e s t  nadziei  żeby ona 
dobrze  z rozumia ł a  ten interes;  nigdy ona  jeszcze w ca ­
ł y m  ciągu naszej his tor j i  n ie  uczyni ł a  pewnego  -kro­
ku do re formy ,  tem bardziej  teraz kiedy agi tacja z w r ó ­
cona, jes t  przeciw c a ł e m u  sys t emowi ,  przeciw od w ie ­
cznym p rzywi le jom,  z k tórych oba w ie lki e  s t r onni c twa  
a rys tokra tyczne  za rów no  korzys ta ją .  (Ind. Belge.) 

Londyn 15 Maja. (Godzina 3 zrana) .  N ako ńc zą ce m

się w ł a ś n i e  posiedzeniu pa r l amen tu ,  l ord E l l enbo rough  
p r zeds t awi ł  swoje  rezolucje i po t ęp i ł  c a ł e  p rowadzeni e  
woj ny ,  mianow icie w yp rawę do Kr ;  mu.  W e d łu g  niego 
trzeba koniecznie  zdolniejszych ludzi. Hardwicke .  Win -  
chelsea,  Derby popier al i  mocję,  P a n m u r e  i Newcast le 
walczyli  przeciw niej .  Derby d a ł  poznać  że gotów 
byłby  przyjąć obecnie  p rezesostwo rady.  P r zy  g ł o s o ­
waniu  k tóre  tylko co się odbyło ,  181 c z ło nk ów  prze­
m aw ia ło  za r ządem,  a 71 przeciw n iemu .  Gab ine t  za ­
tem w Izbie lo rdów o dn ió s ł  zwycięstwo.  (N. Pr. Z .)  

F R A N C J A.
P aryż 13 Maja. Otwarc i e  wystawy n i e odw o ła ln i e  

nastąpi  pojut rze,  chociaż znaczna je j  część nie będzie 
j eszcze gotową.

—  Wym ie n i a no  imiona k a r d y n a ł ó w  Math icu  i Do- 
net .  j ako  kandydatów  do mini s te rs twa  oświeceniay 
w p rzypadku jeś l iby t rudnośc i  pochodzące  z pos t ano ­
wienia  tyczącego się Akademj i .  s k ł o n i ł y  pana For toul  
do zrzeczenia się tego wydzia łu ,  a le  mówią ,  że ci pra­
łaci obawia j ą  się żeby ten wybór  nie b y ł  raczej szko­
d l iwym niż użytecznym dla i n t e re sów które pozo rn i e  
m i a łb y  popierać.  W y m ie n i a n o  także i nne  nazwi ska,  
ale te nie m a j ą  jeszcze tego cha ra k t e ru  pewności  żeby 
je na l eża ło  powtarzać .

—  Mówil iśmy n i edawno  o smu tnych  s t osunkach  
klas pracuj ących z powodu drożyzny żywności  i o n ie­
korzys tnych usposobi en iach  j ak i e  są n a t u r a ln ym  s k u ­
tkiem tego s t anu  rzeczy.  Nader  p rzykra  okol iczność 
a na nieszczęście n i eun ikn iona ,  pogorszy jeszcze to 
pr zyk re  po łożen i e .  Komisja  mun icypa lna  paryska  m u ­
s i ała  oddaw na  post rzedz,  że j uż  nie jes t  w st anie  czy­
nić d łużej  te poświęceni a,  jakie na łoży ł a  na miasto 
aby u t r zymać  taxę ehleba na jednos t a jne j  s topie  40 
cent .  za ki logr .  D łu g  będący sku tk i em tej ma c i e r zyń ­
skiej  t roskl iwości ,  wynos i  jak zape wn ia j ą  3 5  mi l .  fr. 
Komisia  mu n i cypa lna  ulegając teraz w idocznemu  n i e ­
podobi eńs twu pozostania  d łużej  na tej drodze,  zdecy­
dow a ła ,  iż tax.a chleba zostanie  podn ies ioną do 45  
cent  za k i logr . ,  j ednak ż e  aby to pod rożeni e  uczynić 
mnie j  dokl iwem dla klas p r acuj ących,  zdecydowano 
zarazem,  że bilety z apewniaj ące o t r zymywan ie  chleba 
po dotychczasowej  c en i e . d awa ne  będą rodz inom z k la ­
sy robotniczej  sko ro  okażą , że  są  chwi lowo  pozbawio ­
ne zwyk łego  za t rudni en ia  i z arobku.

—  Od n i e j akiego czasu wiele mów ią  o rozmai tych 
wza jemnych  dowodach  przyjaźni  j ak i e  m i a ły  miejsce 
między dwiema  gał ęz iami  domu  Burbonów.  Pan  Cha-  
pot n i edawno  u da w a ł  się z Wenec j i  do Claremont . ,  
gdzfe b y ł  nade r  up rze jmie  przyjęty,  i dodają ,  że ks i ą ­
żę Mon tmorency  wy konawca  te s tamentu i poufały 
przyjaciel  k ról a Ludwika -F i l i pa ,  p rzy j echa ł  do F rohs -  
do r f  przed k i l ku  dn iami ,  aby o świadczyć wza jemn ie  
wyraz szacunku i przychylności  w im ien iu  k ró lowe j  
Marji  Amelj i  i książąt .  Ale te wszystkie  wza jemne  
mani fes t ac je  są  dziś tylko na stopie p rzychy lnych  s t o ­
su n k ó w  rodz innych,  i s t a rani e  z j ak i em książęta obu 
gałąz i  u s i ł u j ą  u n ik ną ć  sposobności  spotkan ia  się.  
dowodzi ,  że oni ba rdzo  p r ag ną  us t r zedzsi ę  wsze lk iego  
k ro ku  k tó ryby  m ó g ł  zdawać się zapowiadąp nowe  
k łopo ty  r ządowi  f r ancusk i emu  w obecnych  j e go  za­
jęciach.

—  Biegał a  wieść,  że w skutku  n i epo rozumieni a  
j ak ie  zasz ło między p. p re f ek tem S e k w a n y  i p. p r e -

U ie  na  w s z y s t k o  spog l ąd ać ,  a dawszy  m i f e d u k a c j ę ,  
I jeżel i  n ie  d la  n a s ,  to  dla tćj o to  dziewczyny  będzie  
1 kiedyś  pomo cą ;  przec i eż  i t o  nasze dziecko.

—  No ,  moja ma tko ,  j a  t o  wszys tko  dob rze  poj-  
Imu ję ,  ko ch a m  t ak  s a m o  nasze  dzieci i do b rz e  im 
[życzę,  a le  mn ie  się zdaje  p o r y w a m y  się n ie  na  swo -  
j j e  rzeczy:  ze d w a  la ta  z c i ę ż k ą  b i edą  m oże  się to  
1 powlecze ,  a p o t e m ,  będzi e  t ak  jak ze mną :  straci

d w a  la ta  n ap róż no ,  [nic się n ie  nauczy —  pójdzie 
zn ów  na  oficjalistę,  i g o t ó w  jeszcze żal m ie ć  do  nas  
obo jga ,  ż eśmy m u  pokazal i  lepsze  życie na  św iec i e ,  
a nie potrafi l i  do p ro w ad z i ć  do  niego.

—  Nie  m ar u d źn o  s t a ry ,  n i e  ma rudź !  Będz i e  d o ­
brze,  zobaczysz,  Czas nadchodz i ,  m a m y  j eszcze  coś 
t rzy t ygodn i e  p r zed  sobą,  w ięc  j u t r o  m ó w  p a n u  o

I f u r man kę . . .

—  A  daj  mi ty św ię ty  pokój  kob ie to ,  w o l a ł b y m  
[na jb iedn i e j s zemu ch łopu  upaść  do  n ó g  i p ros i ć  o k o ­
nie,  niżeli s ł ó w k o  do  n i ego p r zemówić!

—  No ,  t o  na jmiemy ;  wszak  t er az  nie  m a  na  po-  
| l ach robo t y ,  za 8  z ło tych  soł tys  pojedzie ze m n ą . —

W s t ą p i ę  sobie  zaraz  do  Ł a g a n o w s k i e j  z Górn iska ,  
ona t akże  myśli  odd ać  sw o j eg o ,  pojedzi emy r aze m 

Ido  P ińczowa,  p r zepa t r z ym y  wszys tko;  zaraz się i su- 
[ kna  na m u n d u r  kup i  i g uz ik ó w  i książek,  t er az  i o 

ję będzie ł a tw ie j .

—  Acha !  to  w yśc i e  sobi e w id a ć  j u ż  to  ułożyły.

—  A  choćby i t ak  by ło  mó j  J a s iu ,  cóż  w  t ćm  
złego? T ak  r az em  to  j a k o ś  lepićj  dziec iom pójdzie:  
oba  biedni ,  oba  na j e d n y m  ro k u ,  b ęd ą  się w s p o m a ­
ga ć  j a k  będą  mog l i .  —  N o  i cóż ty n a  to?

—  H a  d ob r ze  dob rze ,  j edźc ie  sob ie ;  n ie  m a m  
nic do zarzucen ia ,  t y lko  się boję  o przyszłość .  Z r e ­
sztą — m ó w i ł  j u ż  z d e t e r m i n o w a n y  p r z e s u w a j ą c  r ę ­
ką  po czole —  czy siak czy t a k ,  z awsze  lepićj  że 
się t r oc h ę  poduczy.  A  m o ż e  też  P a n  B ó g  zl i tuje się 
nad  nami  b i e d ne m i ,  może  też  j e m u  pójdzie  szczęśli-  
w ić j ,  k t o  to  odg ad n i e  Boski e  przeznaczenie!?

—  A  ter az  Józ iu  —  rzek ł a  rozczu lona m a t k a  do  
ch łopca  —  podziękuj że  ojcu za to,  i p amię ta j  uczyć 
się dob rze  i z awsze  po s t ęp o w a ć  tak,  ż eby  n igdy  p r z e ­
n igdy,  z twó j  przyczyny nie m iał  najmnie j s zego  
zm ar tw ien i a .  —  Widz i s z ,  my t u  j ak  w o ły  będz i em 
dn i em i nocą  p r a cow ać ,  u jm o w a ć  sobi e  wszys tk i e­
go,  abyś t y  m ia ł  co zjeść,  w  czem chodzi ć  i na  czem 
się uczyć;  n iechże  cię w ięc  P a n  B ó g  za ch o w a  i b r o ­
ni od  wszelki ch  z b y t k ó w  i rozr zu tnośc i .  P r zy  k a ­
żdym pacie rzu powi n i e neś  się modl ić  za t a k i ego  oj 
ca,  k tó ry  ponosi  tyle p o św ięc eń  dla t w e g o  dob ra .

Ch łop i ec  z wielkiej  r adośc i  j ak  r zuc i ł  się do  nó g  
ojca,  jak zaczął  ści skać i . ca łować cza rne  j e go  s p r a ­
c o w a n e  r ęce ,  to  b iedny e k o n o m  topn i a ł  p r a w i e

z roz r zewn ien i a .  I  j e m u  p rzyp om nia ł a  się podo bna  
s cena  p r zed  cz t e rdz i es tu  laty vv d o m u  ro dz i c ów  o d ­
byta ,  i j e m u  w ięc  łza  wdzi ęcznośc i ,  łza p r a w d z i w e ­
go  szczęścia z aświec i ł a  w  oku .

—  A  t e r az  —  o d e z w a ł  się pod nosząc  go z zie­
mi  i b io r ąc  za r ę k ę  —  masz  jes zcze  k o m u ś  i n n e m u  
za to  dz i ęk ow ać .

—  K o m u ?  zapy ta ł  żywo  Józio.

—  A  t e m u  od k tó r e g o  wszys tko  m am y ,  k tó r y  
na m  d a ł  życie,  k t ó ry  na s  żywi  i o p a t r u j e  —  co? nie 
wiesz jeszcze komu?

—  O  wiem w ie m  —  o d rz ek ł  z aws tydzony  ch ło ­
piec,  uk l ą k ł  przy ł óż k u ,  p r z e ż e g n a ł  się g ło ś no ,  i 
zaczął  m ó w ić  pacie rz  z c a ł ą  s e rd ecz noś c i ą ,  z c a łym 
zapa ł em gorącć j  w ia ry  i wdz ięcznośc i?  d w u n a s t o l e ­
tn i ego  dziecka.  Ma tka  i ojciec p o m i m o w o l i  p r aw ie  
uklękl i  obo k  n iego ,  i t rzy t e  bog ob o j n e  s e r ca ,  zlały 
się w  j e d n ą  p ro ś bę  w ielką ,  dz iękczynną,  go d n ą  zai­
s t e  być w z o r e m  w szystkich p ró ś b ,  j ak i e  k iedykolw iek  
zanosi l i  ludzie do  s t óp  P rzed wie czn ego .

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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fi 'klem policji ,  ten ostatni  poda ł  się do dymisj i .  Do 
dają ,  że pr zy jmu jąc  tę dymisję.  Cesarz chce wynieść  
pana  Pietri  do wyższego'  u r zędowan ia ,  a w pre fekturze  
policji  zastąpić go ma pan Laity.  Tyle w iemy  z p e w n o ­
ścią,  że pan Laity n i eda wn o  zos t a ł  te l egrafem we 
zw any  do Paryża.

—  W s k u t k u  pogłosk i ,  że pan H ub ne r ,  m in is t er  
aus t r jacki .  ma być o d w o ła n y  z Pa ryża ,  kur sa  na ma 
łe j  g iełdzie  zniżyły się znacznie,  tak,  że przez chwi lę  
s t a ł y  na 6 8  fr.

—  M oniteur zawier a  p r og r am  uroczystości  o twa r  
cia wys t awy.

—  Sąd  kasacyjny f rancuski  pod prczydenc ją  pan, 
Lap lagne  Barr i s ,  w y d a ł  w dniu 12 b. m. wyrok 
względem r e k u r su  do kasacj i  podanego przez Pianur i .  
Ob rońcy  r ek l amu jącego  p ropo no wa l i  dwa środki  k a ­
sacji,  p ierwszy z powodu,  że p rezyduj ący przys ięgłych 
nie wyznaczył  z urzędu t ł omacza  dla o ska rżonego  
który  nie r ozumie  dość dobrze po f r ancusku i jeszcze 
mn ie j  może się j a sn o  tym j ęzyki em t ł omaczyć,  a po- 
w tóre,  że dw ie depesze telegraf iczne pr zeds tawiaj ące  o 
ska r żonego  j ako  w innego  dwóch podpa l ać ,  skazanego 
na lat 12 ga l e r  za mor de r s two ,  . i  no towa ne go  j ako  
niebezpieczny zabójca,  co też odczytane zos t ało na 
posiedzeniu sądu p rzys ięg łych,  nie zos t ały  po p rz e ­
dn io  zak om un ik ow a n e  o sk a rżonemu ,  przez co tenże 
nie m i a ł  dos t atecznego czasu do zaprzeczeni a im.  Pan 
Royer  p r o ku r a t o r  j e ne r a l n y  u t r zym yw a ł ,  że ani  jeden 
ani  drugi  z tych punk tów  nie usprawied l iwia  r eku r su  
i sąd p r zy j ą ł  t en  wniosek ,  a po pó łgodz innych  n a r a ­
dach od rzuc i ł  podani e  o  kassację.

— Arni de CO rdre  wychodzący w Amiens  pisze:
Kanton Corb ie  j es t  w na jw iększym a l armie .  P o ­

żary nas t ępu ją  po sobie  z p r zer ażającą  szybkością.  
W ciągu pię tnas tu dni mie l i śmy ich jedyuaście .

—  M essager de Bayonne  z dnia 12 b. m.  z ape ­
wnia .  że Cesar zowa w tym roku  używać będzie z pe ­
wnośc ią  kąpiel i  w Biarr i tz,  i że zapew’uie Cesarz  t o ­
warzyszyć jej  będzie.  B u d u j e s i ę t a m  z wie lk im pośp i e­
chem rezydencj a  Cesarska ,  pod nazwą Wil la Eugenji* 
w której  Cesar s two  lehmość p rzy jmować  będą dosto j ­
nych gości maj ących przybyć na wys tawę  i odwidzić 
to miejsce  pobytu  Ich Cesarskich Mości.

( Independance B elge).
P a r y ż  14 Maja. W y ro k  śmierci  wydany  przeciw 

P i a no r i ’emu  zos t a ł  dziś o godzinie  5ej  z r ana  w y k o ­
nany .  (Neve P reu ssisch e Zeitung).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 7 Maja. Wczo ra j  od by ło  się zg romadzen ie  

demokr a tów ,  na k tó r em uradzono,  że po odbytem n a ­
bożeńs twie ża łobn ćm  za pows t ańców madryckich ,  r oz­
st rze lanych z rozkazu Narvaezn w dniu 7 maj a 1848  
roku ,  lud uda się \g processj i  na miejsce gdzie są po­
chowane  zwłok i  tych ofiar.  Pan Sagast i  w y d a ł  w cz o­
raj w ieczór odezwę roz l ep ioną  po wszystkich rogach,  
zakazuj ąc  tej mani festacj i ,  ale pomimo  zakazów i p o ­
gróżek gu be rna to r a ,  mani festacja ta została  do p e ł n i o ­
ną,  dodamy  tylko,  że nie spow odo wa ł a  żadnego  s m u ­
tnego s tarcia,  tylko chwi lowo  wielki  s t rach obudz i ł a

Po  nabożeńs twie  ża łobnćm od p ra w ion em  w kości e­
le Sg o  Izydora ,  o k o ło  7 0 0  i ndywiduów ud a ło  się ku 
placowi  Mayor ,  Por t a  del Sol  i ulicy Alcada.  Pos t e­
run k i  żo łn i er zy  przed mi n i s t e r s twem wo jny  i przed 
pa ł acem Espa r t e r a .  dozwo l i ły  przejść  tej g romadz i e ,  
ajenci  pol icyjni  k tó rym pol econo wy kon ać  rozkazy p a ­
na Sagast i ,  zemknę l i  przes t raszeni  w idok i em tak l icz­
nego t ł um u .  Na miejscu miano  ki lka mów,  a za p o ­
wro t em orszak p rzechodz i ł  pćzez Prawdo i ulicę Sgo  Hje-  
r onima.

Przed pa ł acem kor ł ezów,  mani festacja  ta o m a ł o  nie 
p r zy b r a ł a  z at rważa j ącego  cha rak t eru ,  dowódca milicj i  
s t rzegący pa ł acu  zg romadzen ia ,  kaza ł  swe mu  oddzia­
ł owi  s t anąć  w szyku bo jowym i dać ognia  do t ł u m u ,  
aby go zmus ić  do rozejścia się. Mil icjanci  nie chcieli  
wy konać  ten rozkaz,  t ł u m  poszedł  spoko jn i e  i r o zp r o ­
szy ł  się nas t ępnie  na placu Mayor ,  p0 nie j akich ok rzy ­
kach n ieprzychylnych  dla pana  Sagas t i .  k tó ry  sk o m ­
p r o m i t o w a ł  się wydając  rozkaz,  do k tór ego  wy k on a ­
nia nie m i a ł  dostatecznych ś rodków.

Dziś są  walki  byków,  a pon i eważ  to w idowisko  zwy­
kle podnosi  do pew nego  pu nk tu  go rączkowe u sp os o ­
bienie ludu.  podwo jono  przeto środki  ost rożności ,  a z r e ­
sztą po wyko nan iu  zamierzonej  przez lud manifestacj i ,  
j u ż  n ie  ma się czego obawiać.

Rada min i s t r ów  k tór a odb y ł a  się wczoraj  w Aran -  
juez,  p r z yn io s ł a  j uż  nie j akie  rezul taty.  Dobra  ha rm o -  
nja  p r zywrócona  została między k ró lo wą  i jej  d o r a d ­
cami  pr zyna jmn ie j  na pozór ,  bo wie lu  nie wierzą 
w szczerość tej ugody Królowa przechadzał a się w o 
g rodach  w Aranjuez  z mini s t r ami  i wielu znakomi t emi  
o sobami ,  by ł a  bardzo wesoł a  i nadzwyczajni e uprze jma  
dla księcia Vitorj i  i h r ab i ny  Luceny.  Wieczorem m i n i ­
s t r owie  dali  wielki  obiad w Aranjuez .

Dziś pan  Madoz od godziny 8me j  z r ana  zamknięty

jest z wyższemi u rzędnikami  swego  wydz ia łu ,  bada on 
rozpoczęte z nimi  ś rodki  o t r zymania  pieniędzy jak m o ­
żna najprędzej ,  bo to jes t  na jp i lniejsza \v tej chwil i  
sp r awa .

Jeśli  k ró lowa  i m in is t rowie ,  byli  wczoraj  a p r zyn a j ­
mniej  wydawa l i  się weso łemi ,  k ró l  nie b y ł  n im  by­
najmniej .  Wie lu  z j ego p rzy j ac ió ł  są lub zdają się być 
skom pru rn i t uw anemi  w os t a tnim spi sku  i wys łano ich 
na wygnanie .

Z no w u  zaczynają  mówić  o obawach  ogó lnego  zabu ­
rzenia z powodu  p r aw a  o dczomartyzacj i ;  nie wiemy 
do j aki ego punk tu  obawy te mogą  być ug run fowane ,  
tyle tylko możemy  powiedzieć,  że pewne s t r onni c two  
us i łu je  wmówić  w Jud wiejski ,  że rząd chce zabrać  do­
bra gmin .be z  żadnego wynag rodzeni a  im za to. Du­
chowieńs two  z drugi ej  s t rony  o twarc i e przemawia p rze­
ciw temu  p rawu,  które  nazywa obdzi er an i em cudzej 
własnośc i ,  a na nieszczęście duchowieńs two  ma jeszcze 
wielki  w p ły w ,  który wzrasta  s t o sun ko wo  do f anatyzmu 
i p r ze sądnego  umys łu  ludu.

—  Jakkolw iek dzienniki  ciągle zapowiada ją  wyjazd 
pana  F ranchi ,  możemy  zapewnić ,  że on nie o t r zy ma ł  
ins t rukcj i  na to z Rzyinu,  i że k a r d y n a ł  Anfonel l i  typ 
pozytywizmu w Rzymie,  nie wyda n iewątpl iw ie  pod o ­
bnych ins t rukcj i .  (ln d ep . Belge.)

—  Czy tamy  w Independance Belge: Sp rawozdan i e  
z posiedzenia  na k tó rem odrzuconą zos tała  propozycja  
żądająca aby kortezy odroczyły  się na trzy miesiące,  
w ykr yw a  na m  ważny fakt.  o k tó rym t e l egr af  nie do 
nosi ł ,  to j es t  że rząd przez mar sza łka  O ’Donnel l ,  a n a ­
s t ępnie  przez minis t ra  sp r aw  wewnęt r znych  pana S a n ­
ta Cruz,  o świadczy ł  że uważa tę p ropozycj ę za kwest ję 
gab inetową .  Wiemy już jaki  b y ł  rezul ta t  g ł o s o w a ­
nia; kor tezy nie rozejdą się przed ukończen iem rozpraw  
nad u s t awą  i ’nad p r aw ami  organi cz i i emi .  (/. B.J

W Ł  O C H Y.
K ore sponden t  t u ryńsk i  w Independance B elge  zda­

je sp r awę  z posiedzenia  s ena tu  s a rdyński ego  w dn iu  8 
b. m. ,  na k tó r em min is t e r  spr awied l iwośc i  p. Ratazzi 
o świadczył ,  że rząd sa rdyński  p r zy jmuje  po p ra w kę  
s ena to rów  Col l egno  i Desambro i s  w przedmioci e p r a ­
wa o klasztorach.

Depesza k tó r ą  zna jdu j emy  w dzi ennikach  angiel  
skich donosi ,  że w dniu  10 ma ja  sena t  z a tw ie rdz i ł  
ten pro j ekt  p r awa  po p ra w ion y  w ten sposób,  w ię ­
kszością 47  g ło só w  przeciw 45 .  Winszować  należy 
s ena towi  sardyrąskiemu,  że przez to po jednawcze  w o ­
tum oszczędzi ł  k r a jowi  no wych  we wnę t r znych  t r u ­
dności .  (independance B elge).

MjO H BP i* A L  H E  BBS TO X.
Dziennik  f r ancuzki  La P resse  umieśc i ł  obszerny  

a r t y k u ł  o lordzie Pa imcr s ton;  w któ rym między i n n e -  
mi czytamy co następuje:

Kończąc arty k u ł  o po łożen iu  angie l ski ego rządu po­
wiedzie l iśmy,  że lord Pa lmer s ton  zaw iód ł  wszystkich;  
dodajemy,  że nie o sz u ka ł  n ikogo,  i jeżeli  się co do 
niego omy lo no ,  to dla tego,  że tak chciano.  Dz iwnem 
się wydaje  to twierdzenie :  zobaczycie,  że j e s t  ściśle 
p rawdziwe,  bo to j uż  his tor ja.

Legi tyiniczne s t r onn i c two  wyna laz ło ,  na potrzeby 
swój pol i tyki ,  rewolucyjnego  Pa lmer s tona .  k tóry nie 
i s t n i a ł  nigdy;  s t r onn i c two  demokra tyczne  w n a iw n o ­
ści swej  wz ię ło  wynal azek na  s e r j o ;  a co najszczegól ­
niejsza,  że tak w Angl j i  j ak  i na  s t a ł ym  lądzie u d a ł  
się z a rów no  dobrze.

Pa t r zymy teraz na koniec  tej mistyfikacj i ,  k tór a  lat 
dwadzieścia  z o k ł ad em  t rwa ł a ,  i j ak  się zawsze w t a ­
kich razach dzieje,  opinj a z j edne j  ostateczności  w p a ­
da w d rugą ,  jeszcze większą.  Najbardziej  zaślepieni  
w ł a t w o w ie r n o śc i ,  s ą  też na jn i esprawied l iwszymi  
w niechęci.  Te same  dzienniki ,  k tór e trzy miesiące t e ­
mu m ó w i ł y  o lordzie  P a lm cr s t r o n  j ak  o na jwiększym 
minis t rze  tegoczesnym i doma ga ł y  się dla n iego czegoś 
naksz t a ł t  dykt atury ,  teraz t r ak tu j ą  go jak cz łowieka 
bez war tości .  »Sam siebie z w a l i ł— powiada M orning  
Chronicie— i tak szybko,  że p rzec iwn ików ró w n ie  jak 
przyj ac ió ł  zadz iwi ł . a  P r awda  to, ale zwa lony  j e s t  t y l ­
ko Pa lmer s ton  u ro jony ,  k tór ego u tw orz y ł y  dzienniki .  
Co się zaś tycze Pa lm er s tona  p r awdz iwego ,  P a l m e r ­
s tona  h is torycznego,  j es t  on dziś taki  j a k  b y ł  zawsze,  
Angl ik  i wielki  Angl ik ,  ko le jno s t r o nn ik  Pit ta,  C an -  
n inga ,  Cas t l ereagha,  torysów.  w igów,  w  ws t r zą śn i e -  
niach Eu ro p y  i w rozmai tych p r zewro t ach  świa t a szti- 
kający jedyni e  ś rodka  rozprze st rzen i en ia  pol i tycznego 
w p ły w u  i hand lowe j  przewagi  Angl j i .  Idźmy do fa* 
któw.

Lord Pa imc r s to n  na dobre  pol i tyczny swój  zawód 
zaczął  w  18 07  roku  po śmierci  Foxa.  T o ry s o w s k i g a ­
binet  ówczesny,  do któr ego należel i  Perceval .  CaStlc- 
rcagh,  E ldon  i Cann ing ,  pod p rezydenc j ą  księcia Po r t ­
land,  w y r o b i ł  m u  wy bó r  na cz łonka  izby gmin  z m i a ­
steczka Bletchingley,  i d a ł  m u  pod rzędną  posadę w mi ­
nis ters twie  ma ry na rk i .  We  trzy lata później  po poje-

dyn ku Caanninga-z  Cas t l e reaghem,  Perceval  ob j ą ł  p r e ­
zesos two rady,  Cas l l ereagh wydz i a ł  sp r aw  . ag rau i t z-  
nych,  a lorda Pa lmer s ton  m ia n ow an o  mi n i s t r em  wo j ­
ny. Jako cz łonek  admi ra l ic j i  raz tylko p rzemawia ł ,  i] 
to usp rawied l iwia j ąc  bombar do wan ie  Kopenhag i ,  r o z ­
bójniczą wyprawę ,  k tór a pozost anie  j ako  niezatar ta 
p l ama w his lor j i  angi e l sk iego  rządu.

Rola j ego,  j ako  mini s t r a  wo jny ,  by ł a  większa i nie 
mniej  znacząca.  Nie chcemy p rzypominać  wszystkich 
dz ia ł ań  ciemiężl iwej  i uporczywie  zachowawcze j  adm i ­
nis t racj i  lorda Liverpool ,  do których się lord P a lm e r ­
st on przyczyni ał ,  takich,  j ak op ó r  pa r l amen ta rne j  r e ­
formie,  emancypac j i  kato l ików i k rw aw e  s t ł um ien i e  
r adyka lnych w Manches ter ;  z a jmiemy się tylko po-1 
l i tyką zagrani czną .

Lo rd  to Pa lm er s to n  po dp i s a ł  rozkazy (wa rr ans )  
przewiezi enia  Napoleona na wyspę Święt e j  Heleny,  i I 
d a ł  bezw aru nko we  za twie rdzenie  koledze sw em u ,  l o r ­
dowi  Cast l ereagh,  k tóry  w Wiedniu  poda ł ,  p r zy j ą ł  
lub d a ł  za twierdzić  kombinac j e  najni eprzyj aźnie j sze  
dążeniom l ibe ra lnym.  S t r on n i c tw o  l i beralne p ro t es tu ­
je: PP.  B rougham,  H orn e r  i Romi l ly ,  w izbie gmin,  I 
lord Grey i lord Hol land,  w izbie Pa rów ,  wys tępuj ą  
z rek l amacj ami  wy mo wn ie .  Lord  Pa l m er s to n  p r ze - l  
c iwko n im mówi  i g łosuj e .

W cztery lata później ,  ludy bu rzą  się lub powsta j ą I 
W Medjolanie ,  Neapolu,  Sycylj i ,  Hiszpanj i ,  Po r tuga -  
Iji, Niemczech.  Sycyli jczycy,  s t raciwszy o t r zy ma ną  n-1 
stawę,  powsta j ą ,  a popi er an i  zrazu przez l orda  Wi l ­
l iama Bent iuck.  biją ncapol i t ański c  wojska .  Rząd a n - 1 
gielski  opuszcza ich i upadają .  Lord Wi l l i am Ben-  
t inck,  w ym ow nie  pop a r t vp rzez  s i r  J am es  Mackintosha.  
wnosi  w izbie. 23  czerwca 1821,  by zganić pos t ępo­
wan ie  gab ine tu ;  tylko trzydzieści  pięć g ło só w  w nio­
sek j ego zysku j e ;  Lord Pa imcr s ton  g ło su j e  z w ięk ­
szością.

Następnego roku  (1822 ) .  C an n in g  oświadcza ,  że 
rząd angiel ski  » ze rw a ł  z legi tymizmert i , "  a ks i ąże |  
Wel l ing ton  ma zlecenie j echać  do W’e ronv  i urzędo-  
wnic  oznajmić  zerwani e ,  l o  początek reakcj i  p r zec iw- I  
ko Świę temu  Przymierzu .  Rząd angie l ski  dobywa o- 
ręż przeciwko  Rossj i ,  wojna  zmienia  ch a r a k t e r ;  w y­
mier zona przez ko ng re s  Weroń sk i  p rzec iwko l i b e r a l - 1 
uym Lizbony i Madrytu ,  widocznie z amknąć  się nie da.I 
w g ran icach  Hiszpanj i  i Por tugal j i .  C ann ing  w s ł y ń - ]  
nej mowie  swej  z dwunas t ego  g rudn i a  r zuc i ł  tak 
kwest ję ,  że w całe j  E u r op i e  g ł ęboki e  zbudzi ł  wra-1 
zenie.

D um n y  ten występ,  ale o twarc i e wyzywający,  ogro-  I 
mny  rozgłos  pozyska ł .  Przyjęty w Eu ro p i e  okl askami  I 
s t r onni ctwa  radykalnego,  we  wszystkich szeregach l e - |  
g i t ymi stów na j gw a ł town ie j  b y ł  potępiany.  Rząd a n - f 
gielski ,  naciśnięty prot es tac jami  i i n t e rp e l a c j am i ,  zinu-  | 
szony by ł  dać obj aśni en ia  co d o  tego p rawa  i n t e rw e n ­
cji, k tó r em w y gr aża ł  wszys tkim Pa ńs t wom  s t a ł ego  l ą ­
du. C a n n in g  nie w d a w a ł  się w omówien i a ,  d w u zn a -  | 
czne wyrażeni a ,  wykręty .

P rzyrodzona m u  o twar tość ,  podrażn iona wreszcie  
g w a ł to w ne m i  i sys tematycznemi  wyzywan iami  n ie ­
przyj ac ió ł  j ego,  nie dopuszczał a żadnego cofnięcia się. 
Lord  P a lmer s ton  żadnego nie  b r a ł  w tej r ozp rawie  
udzia łu;  ale oczywiście mn ie m an o ,  że podzi e l a ł  zasa­
dy p ie rwszego min is t ra ,  kiedy poz os t a ł  w gabinecie .

B y ł  to b łąd.  P oś m ie r c i  Cann inga  i za m in is t er s twa 
Wel l ing tona ,  w 1 82 8  roku ,  nowa  r ewoluc j a  wybuch ł a  
w Por tugal j i .  Wiadomo ,  z jak iemi  zas t rzeżeniami  rząd 
angie l ski  p o m a g a ł  kons ty tucy jnym Lizbońskim.

Jed nakowoż  lord Pa lmer s ton ,  c z łonek opozycj i  n a ­
tenczas,  bardzo żywo za r zuca ł  gabine towi ,  że” p r z e d ­
stawia Angl ję  i n n ym  ludziom »nie tylko j a k o  wzó r ,  
»lecz j ako  o p i e ku nk ę  konstytucyjnej  wolnośc i  i j a -  
»ko ucieczkę przed p r z e ś l adowan iem.« —  W  bardzo 
znamieni t ej  inowie,  powiedzianej  naówczas ,  przeciw 
s i r  Rober towi  Peel ,  min i s t r owi  sp r a w  w ew n ę t r zn y ch ,  
znajdu je  się ustęp nas t ępny,  k tó ry  tu  t ł umaczymy ,  
gdyż w idna w  n im  już  zasada,  k tó r a  n i eodmienni e  
dotąd k i e ro wa ł a  j ego  pol i tyką,  i n iepoj ęta  rzecz, j ak  
s t r onni c two demokra tyczne  p r zyna jmn i e j  m o g ł o  się co 
do niej  pomyl ić,

» W  ros p rawach  takiej  wagi ,  na leży kon ieczni e  po­
rozumieć  się co do ś c i s łego znaczeni a wyrazów:  Po ­
rozumie jmy  się przeto wzg l ędem znaczeni a wyrazu 
— in t e rwenc j a— którego  wie loznaczność  k łopocze  nas 
i rzuca w rozp rawy  zamieszani e.  Jeżel i  przez i n t e r ­
wencję  r ozumie  się wmieszan i e  zbrojne ,  rząd ma  s ł u ­
szność mówiąc ,  że ogó lne  zasady naszej  pol i tyki  wzb ra ­
niają  na m  tcgo.a

»Lecz jeżel i  przez  i n t e rwenc j ę  r ozumie j ą  p r aw o  
mieszania  się, a  mieszani a  na  wszelaki  sposób ,  i 
w największej  możl iwej  rozległośc i  (in term ed d lin g , 
an d  in term ed d lin g  in e te r y  w ay . and to ev ery  e x ­
tend) w  sp r a wy  innych  ludów,  twierdzę żc w  takiej  
in t e rwencj i  n ie  ma  nic,  coby w pewnych  razach nie 
by ło  p r a w e m  na rodów upoważn ione ;  i że c a ł a  histo-



rja Anglji jest n ieprzerwanym  łańcuchem interwencji 
I tego rodzaju. (One unbroken chain o f such in terfe ­
r e n c e  on our pari)...."

Canning, zaprzeczywszy prawa interwencji, przy- 
I  znaw ał Anglji prawo niedopuszczenia, nawet zbroj­
nie. interwencji wielkich mocarstw u państw  s ła b ­
szych; ale prawa tego b ron ił  także w imieniu swo­
bód i ustaw ludowych. Lord Palmerston wykręca tę 
zasadę; chcc on by Anglji s łuży ło  nieustające prawo 
wywoływania, utrzymywania agitacji m  sta łym lą ­
dzie, jak niedopuszcza popieran ia  tak podnieconych 
ludów i zostawia je wystawione na okropne następ­
stwa poronionych rokoszów. Tej zasady w praktyce 

I trzym ał się on niezmiennie.
Kiedy Canning rzucił swój manifest,  przesilenie o- 

Igólne szykowało się w Europie. Przemijające okoli­
czności opóźniły jego wybuch, »>artylerja podniecania 

[ludowego" dopiero w siedm  lat później zagrzmiała.
Kuch rewolucyjny z 1830 r. odhił  się i w Anglji. 

la wyszedł z niego gabinet liberalniejszy, do którego 
lord Palmerston wszedł jako minister spraw zagrani­
cznych. Teraz dopiero zobaczym go u dzieła.

W  Anglji, na wszystkich walkach bokserów je s t ja -  
I  kiś prezydująey, siedzący w krześle i trzymający w rę­
ku butelkę wisky (wódki), której daje walczącym dla 
pokrzepienia. Nazywają go boltlcholder (trzymającym 
butelkę).

W 1848 r. w chwili kiedy W łochy powstały dla 
j odzyskania niezależności i kiedy Europa liberalna ży- 
jczy ła  sobie tryumfu tego ruchu, deputacja ludowa 
1 przybyła na Downing-Street. Chciano zażądać od lo r ­

da Palmerston aby popie ra ł  W łoch ów  powstałych. 
Minister p rzy ją ł  ją z zw ykłą  sobie uprzejmością, a 
przeprosiwszy iż nie może odkryć tajemnicy dyplo­
matycznych układów, dodał; — nĄle możecie być spo­
kojni, wiecie żem jest Boltleholderem  rewolucji.—

I Praw da— odrzekł jedon z deputatów— ale do tej po- 
l r v  nigdy w butelee nic nie by ło .— Ten sk reś l i łh is to -  
1 rję lorda Palmerstona, jako ministra spraw zagrani­

cznych. Długa ta historja, gdyż obejmuje wszystkie 
wypadki, które zdarzyły się w Europie od 1830 r  
w śpumniemy tu tylko B dgję ,  Polskę, Węgry. W ło ­
chy, zajęcie Krakowa, Hi-szpańję, a nawet Turcję 
w 1849, które to sprawy za lorda Palmerstona roz­
strzygane były. _

Widzieliśmy że rząd  angielski w 1 8 2 2  r . ogłosił  
1 piękne liberalizmu zasady; pomimo tego zachował 
przecież dawne swoje przesądy i samolubną rywaliza­
cję. W chwili w łaśnie kiedy Restauracja przedsiębra­
ła przeciwko konstytucyjnej Hiszpańji wyprawę, któ- 

I  rą moralność i polityka potępiały daremnie, a którt 
od czasu do czasu niektóre dzienniki usprawiedliwić 
się kuszą daremnie,,  lord Liverpool m ów ił  w Parla- 

Iineucie, że skutkiem tej wyprawy łraucja. będzie o 
słabioną na zewnątrz i narazi swoje finanse. Can 
ning, dla uspokojeuia ezłonków Izby Gmin, lękają- 

Icvch się rozszerzenia francuskiego wpływu, wyraził 
I się jeszcze otwarciej.

^Uczyniliśmy —  rze k ł  —  zajęcie Hiszpańji szkodli- 
Iwem dla Francji; zostawiliśmy jej niewdzięczne te 
Igo brzemię, a sobie zapewniliśmy korzyść n iezmieiną 
[uznając niezależność posiadłości hiszpańskich w Ame­

ryce."
j * .Zagraniczna polityka rządu angielskiego była nbe- 
[aaluą. ale je^yuie w własnym interesie. Pod tym w;zgię­
ciem  lord Palmerston pozostał wiernym tradyejou 
l lo r y s ó w ,  z którymi zaczął swoją karjcrę. Gdyby rze- 
|czvwiście był,  jak to powiedział,  bottłeholderem  re- 
[wólucji, gdyby »coś było w tej butelce," byłby zna 
lazł w ruchu z 1848 liczne sposobności do wykaza­
nia szczerości swego poświęcenia dla swobody i nie 

I zależności ludów.
Tu TVmrc opisuje postępowanie lorda Paimersto- 

|n a  w sprawie węgierskiej i tak dalej mówi: 
j Zobaczmy .teraz Włochy. Sycylijczycy, ukorzeń 
w 1831. powstają iznowu w 1-848, zaprowadzają, sto- 

jsowuie do konstytucji z 18.12 r., zaręozonej przez An- 
lglję, parlament,  który jednomyślnie uchwalaodsunię- 
|cie króla Ncapolitańskiego. Lord Minto, spcłniąjący 

podówczas na Półwyspie koczującą i zagadkową swo- 
I ją misję, uzuaje rząd Sycylijski: Wojska Neapolitan- 
fskie bombardują Messynę; Anglja.i  Francja występu 
I ją z pośrednictwem i układem zawartym w Gaela, 2S 
I lutego 1849. konstytucja została zniesioną. KrólNca- 
1 politauski obowiązuje się udzielić parlam ent i amne 

stję powszechną, z której wyjętych będzie czterdziestu 
pięciu przywódców rewolucjinegó ruchu. Sycylijczy­
cy zrazu odtrącają te warunki i gotują  się do obrony 
Ale po b:twic pod Novarrą i wyprawie ,na Rzym 
wszelki opór s ta ł się niepodobnym. Przyjmują więc 

U  maja, układ  z 28  lutego.
Wojsko neapolitańskie wchodzi do Palermo, Sycy

—  4 —
Ija ogłoszoną zostaje w stanie oblężenia, rząd z I 8 2 l | c i ,  jedną  nogą w goobie.

rzywrocony. a w dwa lat niespełna, przeszło pięciu­
set liberalnych stracono. Lord Palmerston poprzestaje 
na samem protestowaniu i rozdaw nic tw ies łynnych li­
stów p. Gladstone, oskarżających rząd Neapolitański.

Prawda, że w nowej sprzeczności, wzbrania się li­
znąć Rzeczpospolitę Rzymską, i on, minister prote­
stanckiego kraju, nie mającego stosunków z Papie­
żem, g łośno wysławia przywrócenie Papieża siłą. 
Zatwierdzenie to dane było urzędownie panu Drotiyn 
de Lhuys przez margrabię .Normanby, 18 kwietnia 
1849 roku. A gdy izba niższa nie bardzo chętną zda­
wała się do zatwierdzenia tej polityki, lojjd P a lm er­
ston uspokoił j ą  mówiąc: »Zdaniem mojem, in te r­
wencja przywróci dobre stosunki pomiędzy Papieżem 

jego poddanymi; Papież, wróciwszy do Rzymu, za­
pewni ludowi rzymskiemu najprzód instytucje, które 
m ia ł zeszłego roku, następnie i koniecznie, rzeczywi­
sty i praktyczny rozdział władz świeckich od ducho­
wnych."

Jednakowoż, lord Palmerston b y ł  do ostatnich cza­
sów bardzo popularnym ministrem, najpopularnie j­
szym może ze wszystkich, 'jacy  kiedykolwiek byli 
w Anglji. S ir  Robert Peel powiedział raz w izbie 
niższej: »Wszyscyśmy z niego dumni." A lord John 
lussel dodał:— »Tak, wszyscyśmy z niego dumni, bo 

to nie minister obcych dworów, ale prawdziwie An­
gielski." To trafne określenie. Lord Palmerston po 
p u la rn y m b y ł  szczególniej między kupcami, hurtowni 
kami i bankierami Londyńskimi, dla tego, że by ł  
najbardziej angielskim ministrem, wyłącznie poświę 
cającym się »świętuści angielskiego handlu," którego 
interesami op iekow ał się bezwarunkowo.

Odejmcie mu ten cel, a lord Palmerston pozosta­
nie tylko wielkim mówcą, człowiekiem par lam entar­
nym pierwśzego rzędu, ale mąż stanu niknie. Pozo­
staje tylko minister, którego działanie jest niepewne 
dla braku zasad, i który przekonania swe stosownie 
do okoliczności improwizuje. Łatwo ustępuje s ilnym , 
ale ze s łabym i ostry i nieugięty; za porcelanę i rąde- 
Ick don Pacifica zagraża rządowi greckiemu bom bar­
dowaniem Aten, a na ważniejsze sprawy zamyka,oczy.

Zatrzymajmy się na tern. Żeby dokładniej cokol­
wiek objąć najważniejsze czyny zagranicznej polityki 
lorda Palmerstona, trzebaby przejrzeć sprawy Hiszpa- 
itji od 1831, Grecji od 1847, kwcstję wschodnią 
w 1831, 1832, 1842; trzebaby ca łą  napisać historję 
a myśmy chcieli dać tylko uwag kilka. Sądzim, że u- 
wagi te dostatecznie wykąznją. jak dalece mylili się 
fi, którzy od lat dwudziestu mieli lorda Palmerstona 
za ministra rewolucyjnego, szczerze poświęconego 
sprawie swobody i wyzwolenia ludów. Na teraz to 
tylko wykazać założyliśmy.__________  (Presse)

nie szlachetny tylko postę-

B* r z e ff l ą d  Ij il e r a c li i.
UŚM IECH LOSU,

Powieść w trzech tomach p rzez  W łodzim ierza  
( D o k o ń c z e n i e ) .

( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  1 2 9 . )  '

Zewnętrzną różnofarhność życia mieszkańców sto 
1 icv. Wolski skopjow ał równie żywo i prawdziwi 
jak to uczynił, gdy nain d a ł  poznać wewnętrzną, b a r ­
dziej skoncentrowaną w życiu wieśniaków.

Gorączkowe szały Edwarda stokroć siluiej u.wyda- 
itniąją je g o  wewnętrzne usposobienie,, mjż opis,i -roz-j 
biór stanu jego ducha. Jest to cecha odrębna, a bar-j 
dzo odznaczająca się ta lentu Wł. Wolskiego, iż nie 
wdając się w ,żadne drobiazgowe opisy swoich postaci 
rzecz wystawiając jak by w’ kramie, na widok pabli 
ezny przedniejszych zarysów icli charakteru, nic wcho­
dząc w pobudki ich czynów an isam  je  analizując pozo­
stawia trud ten naszym władzom intellektualnym i do­
zwala nam wedle indywidualnego naszego poglądu wy­
robić sobie o nich zdanie.

Wyprowadzanie sensu m oralnego z czynów osa 
pomysłu autora, oprócz tego, że krępuje nasze pojęcie 
ma tę ważną niedogodność, iż staje się podobnem do 
gderań starców, jeżeli nie zawsze p łonnych  to przy 
najmniej mdłych i nudpyeh zwłaszcza w formie po 
wieści, w której, nie górnych rozumowa/), a rozryw-k 
g łów nie  szukamy.

Trzeci perjod życia Olelskicgo, jest zarazem pokutą 
za przeszłość i poprawą; ale ta nie od razu następuje 
W pierwszych chwilach zachowuje jeszcze Edward tak 
s ilną dozę miłości własnej,  że w niej i postanowienie 
i moc woli do odmiany życia konieczną, czerpie. Ze 
gna Warszawę, bo wstyd mu pozostać, w obec świad 
ków dawnego dostatku i zbytków. Wstyd mu, przy 
znać się przed Chorążyną, choć nie ma powodu oba 
wiać się jej wyrzutów i pewny jest wyrozumiałości jej 
macierzyńskiego serca. Przed pozostałe,mi przy życiu 
dwoma starcami nawet, ukrywa swoje położenie, choć

ib

pek by mu przygankli. Jedzie kształcić się za g r a n i c ą I  
w pracy szuka zarazem sposobu do życia i za pomnie- ■  
ia gorzkich zawodów. Tak przygotowanego dopiero, Q  

los w postaci księdza Jnljana, powraca Chorążynie I  
szefowi, których majątek obejmuje.

Oprócz charakteru Edwarda dobrze przeprowadzo- I  
nego, innym, acz trafnie schwyconym, brak w y k o ń - 1  
czenia. Jeden Szerjo t ,  aż do końca życia, je s t  c h e v a -1  
lier d ’industrie i hulaką na wielką skalę, jak hrabia ■  
Artinr, na małą. Trzej przyjaciele knajpkowi, mają I  
przedstawiać, ród wygasły już może burszów literatów. I  

Panowie Józef, SaJezy i Wojciech, który we wszyst- 9 
iem osobliwość upatruje, są najżywotniejsi,  a jaka  I  

tacy godni grunlowniejszego wystudiowania w oddziel- I  
nćj powieści. Jako osoby podrzędne, urozmaicają po- I  
wieść, wlewając w nią nowy element, niewyczerpany I  
dotąd u nas. 1

W szefie był zakrój na stoika, ale Wolski nie odbił ■  
dość wydatnie tła jego charakteru, tak, że w powieści■  
niknie niepostrzeżony.

Do karności wojskowej i bezwarunkowego p o s łu - B  
szeństwa przyuczonemu Kurkowi, nic zarzucić n i c i  
można. «

Przydomek Nemroda nadany mężowi Emilji, jest j e - 1  
dnym z tych szczegółów, w których celuje VVolski.B 
Godzien on, iść w parze z Asią, Osią i Esią, z o so b l i -B  
wością pana Wojciecha, z czysto umytą ręką Artiuru I  

zimajnujże sobie Chorążyny. ;|
O kobietach błędnem zdaje mi się, m niemanie W o l - 1  

skiego, jakoby tak narzucały się mężczyznom. M y l  
jesteśmy aż nadto pochopni zajmować się niemi, w i ę c l  
tego nie po trzebują ,  a wstydliwuść i s k r o m n o ś ć , !  
przymioty właściwe kobietom, takiego p o s tę p o w a n ia !  
niedopuszczają.

Chociażby pomiędzy nami zna lazł  się człowiek t a k !  
szczęśliwy jak Edward, żeby go i niezupełnie n ie w in - ■  
na Emilja i daleko mnięj niewinna Kasztełanicowa i f l  
bardzo winna wdówka do siebie ciągnęły, to p r z y * !  
kłady takie są nader rzadkie i na podstawie takich I  
wyjątków, n ikom u a zwłaszcza autorowi, potępić c a * !  
łości się nie godzi.

Zwracam uwagę p. Wolskiego na tę okoliczność, I  
że wszystkie kobiety, nietylko ważną lub po d rzę d n ą*  
rolę grające, ale i te nawet o których w powieści m o - 1  
v va  tylko, z wyjątkiem bardzo m łodo  zm arłej matki I  
Edwarda, która jednak  nie szalała za swoim mężem I  

sama była dzieckiem miłości, orazstarej Chorążyny ,1  
której przeszłość m g łą  tajemnicy pokryta, są l e k k ie , !  
zalotue i niewierne. Przedstawienie kobiet w tern I  
świetle, krzywdzi je ,  lekkie umysły przyprawia o !  
zwątpienie, niedowierzanie ich cnocie i lekcew ażące !  
z niemi obejście, a zaprawdę innego godne, skoro my !  
sami największej części ich błędów winni je s te ś m y .!  
i skoęo Pan Bóg tworząc kobietę ostatnią, wieńcząc nią 1 
niejako Swoją sześciodniową pracę, ira szczycie s t w o - l  
rżenia postawił. t

Zona Nemroda, dama wyższego towarzystwa i K a-1  
sztelanicowa o rozromansowanej wyobraźni, chociaż i  
obie. a zwłaszcza ta pierwsza, trochę zagadkowe, n i e !  
szpecą jednak powieści, ale wdówka, powinna b y ł a !  
zostać dla niej nieboszczką. Dobąą, skrom ną, azczer!  
rze Edwarda kochającą Leosię, wraz z nim k o ch a m y ;!  
z radością w sercu przypatrujemy się nie efektownym I  
ale praw.dzi.wem uczuciem podnieconym scenom, k tó -1  
re nie intryga zawik.łana, a  .uśmiech, spojrzenie, j e - 1  
duo nic i jedno wszystko zarazem, między kochanka- 1 
mi ożywia. Ruskoszne wzruszenia Leosi w Mnrzeuicach I 
przypominają nam lub dają przeczuć szczęście jakiego I  
dpznać możemy. Cierpimy razem z nią p o o d je ź d z ie l  
Edwarda i na maskaradzie, a grób je j  eały drama) 1 
przed nami rozwija.

Chorążyna ze swojem przywiązaniem do d o b re g o l  
tonu i wyrozumiałością dla słabostek kobiecych, jfest I  
pod względem sztuki najlepszą kreacją kob iecą !  
w Uśmiechu losu. *

Mimo usterek, które wszystkie niemal może ze z b y - l  
tnią szczerością i surowością w ytknąłem , całość p o - 1  
wieści jest  piękną i zajmującą; odznacza się n a t u r a l - 1 
nością i prostotą. Wszędzie jest prawdo, wyTachowa-1 
nia na efekt nigdzie:nie dostrzegłem, Opińja moja |  
może być b łędną, ale ten brak sztuczności właśnie I  
nadzwyczaj mi się podobał.

W każdym razie, czy talent Wolskiego iirny przyj- I 
mie kierunek, czy też pójdzie tą drogą na której tak I 
zręczną dał nam próbę, z wszelką bezstronnością p o - J  
wiedzieć można, że autor »Ojca Hilarego" w yrob i ł  
sobie równie wysokie stanowisko w piśmiennictwie i] 
jako romansopisarz i jako poeta.

Dnia 4 maja 1855. Józef W ołowski.

Dziś rano stopni ciepła 6, wczoraj w południe 11.

W Dni' »rni J I n w t ,  Wolno dniknwnć. Warszaw* dniu 7 fl-9) Msj.i INaś rnk-n. Starszy Cenzor  F. S n b t e s i  c z a d « k i.


